
P r z e z  N a r o d o w y  /S a m o r z ą d  
d o  W i e l k i e j  P o ls k i  !

Wielkimi krokami nadchodzi 
18-ty grudnia. Dzień, który njaw- 
ni prawdziwe oblicze polityczne 
miast, dzień, w którym rzetelne 
głosowanie wykaże istotny układ 
sił. Bez presji, bez nawoływań, 
bez przynaglam wszystkie wiel
kie i kilkadziesiąt mniejszych 
miast pomaszeruje do urn wybór-/ 
ezych.

Składanie list kandydackich w 
wielkich miastach już ukończono 
i jak było do przewidzenia do wy
borów stanęły trzy ugrupowania, 
nie licząc naturalnie drobnych, 
.obwodowych list „rozbijackich44.

Nigdzie może tak silnie ujawni
ły się różnice ideologiczne mię
dzy obozami jak właśnie w wy
borach samorządowych. Zanali
zujmy skład osobowy list.

..Ozon44. Kandydaci rekrutują 
się głównie z warstw urzędni
czych. kilku jest z „państwo
wych41 związków robotniczych, 
nie posiadających realnego zna
czenia, wreszcie weszli na listy 
również nieliczni przedstawiciele 
zawodów wolnych, ale jednocze
śnie zajmujący mniej', lub więcej 
jawne synekury.

„P. P. S.“ Przewaga kandyda
tów 'robotniczych. Jaskrawo u- 
wydatnia sie tutaj ścisła klaso- 
wość, przepełniona nienawiścią 
do innych grup społecznych.

A teraz rozpatrzmy skład za
wodowy kandydatów Stronnict
wa Narodowego.

Dla lepszego uwydatnienia cha
rakteru list S. N. poniżej dajemy 
podział kandydatów wedle zawo
dów w trzech miastach: w urzę
dniczej Warszawie, w robotniczej 
Łodzi, w kupie cko-pr zem ysł o - 
wym Poznaniu.

Warszawa
Na 18 listach okr. na 191 kan

dydatów i zastępców mamy: 
dziennikarzy 7
kupców 13
stragamiarzy 2
adwokatów 17
lekarzy 8
inżynierów 9
rzemieślników . 37

dozorców
emerytów
robotników
urzędników
nauczycieli
księży
szoferów
tramwajarzy
biuralistów
przemy sto wc ów
właścicieli nieruchomości
naukowców
artystów

0 
12 
15 
2S
9
3
1 
1 
8 
7
4

A teraz
Łódź

Na 167 kandydatów i zastęp
ców wypada:
apl. adw. . 1 3
lekarzy 3
inżynierów 1
kupców 17
nauczycieli 2
rzemieślników 47
szoferów 4
majstrów fabr. 3
tramwajarzy 4
dozorców 4
robotników 62

(w tym 3 robotn. sezon, 
i 5 bezrobotnych) 

urzędników i biuralistów 11
(w tyin 2 bezrobotnych) 

emerytów 2

I ostatnia tabela
Poznań

Podział zawodowy kandydatów 
jest następujący: 
lekarzy
kupców 33
komisjonerów °

techników
rzemieślników
kelnerów
robotników
urzędników
adwokatów
aptekarzy
szoferów
naukowców
inżynierów
nauczycieli
emerytów
rolników
właścicieli domów 
dziennikarzy 
em. w ójtow ych 
przemysłowców

43
2

11

4 
1 
3 
1 
3 
3
5 
2 
.3
1
2 
1

Nie pominięto na listach Stron
nictwa Narodowego żadnej war
stwy społecznej, żadnego zawo
du. Każdy ma swego przedstawi
ciela. Skład bowiem list kandy
dackich jest ścisłym odbiciem na
szej ideologii, głoszącej, że każdy 
Polak bez względu na zawód 
swój, bez względu na majątek i 
wykształcenie, posiada dla Naro
du jednakową'wartość. Nie ma u 
nas żadnej uprzywilejowanej kla
sy — wszyscy uważamy się za 
równych, za bojowników o Wiel
ką Polskę, twardo stojących na 
posterunku.

Zrozumiałem jest więc, że w 
wyborach samorządowych uprzy
wilejowanych nie będzie.

* * =£
Samorząd istniał zawsze jako 

szkoła wychowawcza społeczeń
stwa, jako teren, na którym uczy
li sie późniejsi rząÓcy kraju pod-

"K o ie iu ó z k o  a n ii fp a ń itu /o u / ia c
GOSTYŃ
• iW d n iu  10 bm . m ia s to  by ło  rz ę s i
śc ie  ilu m in o w an e . Powszechną u w a  
g ę  z w ra c a ły  T o k n a  cz łonków  S. N . 
w sp a n ia le  u d e k o ro w a n e  b a rw a m i 
n a ro d o w y m i i  p o r tre te m  R , D m o w 
sk iego . J e d e n  z członków  ,S. N. kol. 
Biuszewiciz w  o k n ie  sw ego sk ła d u

w y s ta w ił p o r t r e t  K o śc iu szk i. J a 
k ie ż  b y ło  je g o  zd z iw ien ie , g d y  w 
p e w n y m  m o m e n c ie  p rz y sz e d ł p o s te 
ru n k o w y  z w ra c a ją c  s ię  do  n ie g o : 
„ P a n ie !  T o  b ęd z ie  p a n a  k o sz to w a
ło! Z  ro z k a z u  p . s ta ro s ty  m a  p a n  to  
n a ty c h m ia s t  u su n ą ć !"  K o śc iu szk o  
n ie p ra w o m y ś ln y ?  — A n ty p a ń s tw o -  
w iec? N a  in d e k s ie ?

staw gospodarki społecznej. Nie 
było w tym nic zresztą dziwne
go. Wydziały samorządu tO' jak
by pomniejszone agendy rządo- 
we.Wydzialowi finansowemu od
powiada ministerstwo skarbu, o- 
światowemu — ministerstwo o- 
światy, prawnemu — ministerst
wo sprawiedliwości, słowem — 
zachodziło ścisłe podobieństwo.

Zdziwiło zapewne Was, Czy
telnicy, że wszędzie używam cza
su przeszłego: był, istniał, zacho
dziło. W pewnym bowiem okre
sie czynniki miarodajne nie mo
gąc na samorząd uzyskać decy
dującego wpływu uznały, że spo
łeczeństwo do rządzenia sobą nie 
dorosło i powstał nowy urząd: 
tymczasowy prezydent, komisarz 
miasta itp-.

Stan ów jednak nie mógł trwać 
długo i już za kilkanaście dni spo
łeczeństwo samo zadecyduje, ko
go uważa za najbardziej powoła
nego do gospodarowania samo
rządem.

Wraca więc okres, gdy samo
rząd uważano za przygotowanie 
do sterowania państwom.

* * *
„Przez Narodowy Samorząd 

do Wielkiej Pblski“ — z tym ha
słem rusza Stronnictwo Narodo
we do wyborów. Chcemy wyka
zać, jak — chociażby tylko na 
terenie samorządowym — winna 
wyglądać gospodarka społeczna. 
Uważając miasto za miniaturę 
państwa, chcemy na tym, jedynie 
dostępnym nam chwilowo przy
kładzie, wcielić zasady naszego
programu w życie.# # *

Mimo pruskiego uścisku, mimo 
tendencji do łamania życia gospo
darczego, Wielkopolska umiała 
sobą gospodarować, umiała sie 
przekształcić w najbogatszą, naj
czystszą, najkulturalniejszą dziel
nicę kraju.

Wielkopolska sama chce kiero
wać swym samorządem i 
dojść w dniu 18 grudnia „Przez. 
Narodowy Samorząd; do Wielkie! 
Polski44.
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Wspomnienia
— Hejże, Wincuk, a gdzież ty i- 

dziesz?
— A do miasteczka cob babię 

chustkę i sobie machorki kupić.
— To ty nie wiesz, że dzisiaj u 

naszej wioscy zebrania będzi.
— Jaka zebrania, ja do niczego 

nie mieszam sia!
— Toż przyjechali narodowcy z 

Wilni — mówio kab do żydziów nie 
chodzić, a samym do targu dziedzi 
przyzwyczajać. To wućzone, dużo 
musić interesnych rzeczy nam po- 
wiedzo!

Takie nawoływania i rozmowy 
napełniały wieś na dwie godziny 
przed zebraniem Stronictwa Naro
dowego.

Wieczorem zebrali się wszyscy 
najpoważniejsi gospodarze w naj
bardziej obszernej izbie we wisi, ob
siedli ławy za stołem i pod ścaina- 
mi, Baby z młodzieżą stłoczyły się 
za piecem a młódź męska zajęła 
miejsce pode drzwiami. W izbie 
powstał zaduch nie do zniesienia, 
każdy mężczyzna ćmił „bankrutkę" 
z machorki i wyczekiwał na prele
genta.

Weszśliśmy do izby i po przywi- 
atniu się z każdym zrobiono nam 
■miejsce za stołem.

Jeden z najpoważniejszych zwró
cił się do nas.

— Tolka kab Panowie prawda ka 
zali, cob nie było tego jak w ta po
ra, kiedy do naszej wioska te z Be 
Be przyjeżdżali. Kazali, co chleb 
będzie drogi a podatki i machorka 
tańsza, a tak nic koli nich zrobili.

— To Pdn zobaczy — mówię — 
kim jesteśmy po naszym przemó
wieniu.

— Dobra, dobra Panok, koli dobre, 
to nasza cała wioska zapiszy sia.

Po referatach i dyskusji, gdzie 
trzeba było na, dużo pytań odpo
wiadać w formie bardzo przystęp
nej, przystąpiono do zapisywania 
się na członków.

— Ja tak myślą, co Antuk będzi 
naszym prezesem — rzekł jeden.

— A tak. tak dobra, dobra — 
przytaknęła reszta.

Po kolei podchodzili do stołu i 
składali swoje podpisy na deklara
cjach. Tylko jeden młody niespo
kojnie oglądał się poza siebie i  usi
łował dojść do drzwi. Zauiuażono 
to.

— A coż to ty Jasiuk, to ryży czy 
co, idzi i zapiszy sia. Razem będzim 
żydizóic bić.

Ale Jasiuk zdradzał wyraźną o- 
chotę do zwiania ż izby. Zaczęto z 
niego podrwiwać.

— P'atrza,j Mańka on chibaco w 
tej Sorce Abramki wlubił sia, czy 
co?

Przed rozejściem się do domów, 
nowowybrany prezes zwrócił uwa-
ge:

— Patrzajcie cob już od jutra do 
parchuciów nie chodzili, bo wy już 
narodowcy.

— Nie pójdzim, nie pójdzim, na
sza wieś jeszcze innym pokazy.

Potem zwrócili się do nas,
A kolegowie o naszej wiosce 

nie zapominajcie a często my chcie
liby, cob wy nas pouczyli, my wam 
studentom uńerzym, bo w was swo
ja krew widzim.

Na marginesie przykrych faktów

i i
Są rzeczy przykre, a tak przy 

tytm drażliwe, że wolałoby się po
minąć je milczeniem. Cóż, kiedy 
pisać o nich trzeba. Boli nas co- 
prawda jako katolików, że musi
my publicznie piętnować pewne 
polityczne posunięcia jednostek 
ż pośród duchowieństwa katolic
kiego;, — nie mniej jednak nic 
możemy patrzeć na to biernie.

Stwierdźmy przede wszystkim 
fakt zasadniczy: kapłan jako re 
prezentant zrósł ego z Naro dem 
Polskim Kościoła Katolickiego, 
jest — i będzie dla nas. zawsze — 
autorytetem nietykalnym w spra
wach wiary. Ten sam jednak ka
płan katolicki, z chwilą, gdy do 
religii wtrąca politykę, niezgodną 
w dodatku z interesem narodo
wym. przestaje być autorytetem; 
jest wtedy zwykłym, zwalcza
nym przez nas politykiem. A taki 
stan rzeczy powagi duchownemu 
nie dodaje. Źle jest, gdy pro
boszcz— na tle politycznym — 
popada w konflikt z parafianami. 
Ale jeszcze gorzej, gdy ten sam 
proboszcz wykorzystuje autory
tet Kościoła dla przekonania pa
rafian o słuszności swych poglą
dów politycznych. Cóż tacy pa
rafianie mogą o swym duszpa
sterzu myśleć?

Te — może i cierpkie uwagi — 
nasunęła mi niezmiernie charak
terystyczna wiadomość, dotyczą
ca ostatnich „wyborów" sejmo
wych. W jednej mianowicie z wsi 
pomorskich młody ksiądz oświad
czył. że „kto bojkotuje wybory, 
popełnia grzech śmiertelny". Gło
szenie — z ambony — tego rodzą 
ju „prawd wiary1' wymaga na
tychmiastowej interwencji, władz 
kościelnych.

Wypadek to zresztą nie jedyny. 
Na tym samym Pomorzu kandy
dujący tam na posła z ramienia 
•O. Z; N. ks. Hoffmann zaczynał 
mowy wyborcze ód odśpiewania 
„Kto się w opiekę", a kończył je 
wyznaniem, że „nie dążył do te
go, by zostać posłem Rzeczypo
spolitej, ale, jeżeli Pan Bóg tak 
chce, to poselstwo przyjmuje".

Chciał tego tylko O. Z. N'.; ks. 
Hoffmann mógłby zaś nie dawać 
ludziom tego rodzaju nauk mo
rału o-pol i ty czn y cli o woli Bos
kiej. Trzeba było oddać „Ozono
wi" to, co do niego należy, — ale 
Pana Boga nie tykać!

A , oto jeszcze jedna notatka, 
przedrukowana dosłownie z urzę
dowej PAT:

„Białystok. We wsi Mońki, 
miejscowy, proboszcz po odpra
wieniu nabożeństwa i wygłosze
niu okolicznościowego kazania, 
udał się wprost z kościoła do lo
kalu wyborczego wraz ze wszy
stkimi parafianami i z orkiestrą 
na czele". :

Zbyt dobrze pamiętamy jeszcze 
„cuda wyborcze", dawnego B. B 
W. R. i ówczesny „entuzjazm", 
polegający na masowym zapę
dzaniu obywateli do urn wybór- • 
czych — z orkiestrami „Strzelca" 
na czele, by wyczyn proboszcza 
z Moniek miał wzbudzić W nas 
zaufanie do jego postępowania.

Wszystko to są rzeczy na po
zór drobne i nic znaczące. W isto
cie jednak są to zagadnienia wa
żne, bo dotyczącą Kościoła. A Ko
ściół jest zbyt świętą dla nas in
stytucją, by poszczególni jego. 
przedstawiciele mogli — wbrew 
naszemu stanowisku — narzucać 
■nam pewne, obce nam poglądy 
polityczne pod pozorem zgodno
ści z religią.

Rozumiemy, gdy kapłan’ kato
licki święci sztandar z mieczem 
Chrobrego i wizerunkiem Matki 
Boskiej Częstochowskiej; różu-, 
■mierny, gdy błogosławi on poczy
naniom politycznym ruchu, któ
rego ideologia jest nierozerwalnie 
zrośnięta z zasadami Kościoła 
św.. — ruchu, którego symbolem 
jest mlecz i krzyż.

Nie rozumiemy jednak, gdy ten 
sam kapłan :— wbrew przekona
niom olbrzymiej większości Na
rodu Polskiego — nawołuje do 
popierania organizacji, której 
prawdziwie „katolickie" oblicze 
ujawniło się najwyraźniej . w 
dniach pamiętnego „zatąrgu"

3000000 kaucji za zdradę
Było to w roku 1919, gdy 

generał Tokarzewski, obecny do
wódca Okręgu Korpusu, po zdo
byciu Przemyśla na Ukraińcach, 
rozplakatował po mieście odezwę 
która brzmiała;

„Wobec notorycznego faktu, że 
vy walce o zdobycie Przemyśla 
Żydzi brali udział po stronie U- 
kraińców mimo zapewnień ó neu
tralności i strzelali do szturmują-

W drodze na dworzec, odwożący 
nas gospodarz opowiadał nam du
żo, dużo o grzechach żydów z pobli
skiego miasteczka* stale użalajac 
się na władzę, która tego nie spo
strzega.

Edward Zienkiewicz.

cych .oddziałów polskich wzy
wam' gminę żydowską dó złoże
nia w ciągu 24 godzin kaucji w 
kwocie 3 000 000 —. W razie nie- 
złożenia przystąpię do bezzwło
cznej egzekucji tej kwoty",

Przypomnienie tego faktu jest 
szczególnie' na czasie obecnie, gdy 
żydzi jako pełnoprawni obywa
tele będą brać udział w wybo
rach samorządowych.

Miast deklamować o antysemi- 
źmie. lepiej by wpłynął na

. odebranie żydom praw politycz
nych.

Ale nie dziwmy się...
Ręka rękę myje   a nogi

, pozostają brudne.

z ks. metropolitą Sapiehą. Czyżby 
już o tym zapomniano? Jeżeli tak 
to warto spojrzeć na przykład 
czerwonej Hiszpanii...

JANUSZ PATALÓNG

Humor na smutno
Dawno dó Was nie pisałem, Moi 

Drodzy Przyjaciele i gdyby nie re
daktor, który mnie gwałtem do pi
sania zapędził i teraz nie czytaliby 
ście felietonu.

Ten nowy redaktor, nowy bo bez 
wyroków za skonfiskowane artyku
ły, jest strasznym człowiekiem.

Przede wszystkim wygląd. Wiel
ki brzuch, krzywe nóżki, olbrzymie 
okulary, łysina jak Jcsiężyć świecą
ca, i uszy, no powiedzmy takie ma
łe jak u małego osiołka.

Otóż, gdy ten straszny człowiek 
ryknął na mnie tak potwornym gło 
sem, że aż ze strachu przysiadłem, 
na nieustawionym krzesełku (czyli 
że na ziemi), zgodziłem sie napisać 
felieton, choć nie pisałem ich dotąd 
poprostu ze wstydu.

Tak!.
Nie wierzycie,
Na serio, ze wstydu!
Kiedy bowiem ujrzałem takie do

skonałe „kawały" wyborcze jak np. 
oblanie „Kuriera" smołą, gdym 
przeczytał taki humorystyczny „do 
datek nadzwyczajny" naszego ka 
seblattu — ,to zżółkłem z zazdrości 
i tak się paliłem ze wstydu przez 
trzy dni, że nocami było jasno jak 
w słońcu. '

Cóż bowiem ja, nędzny żartowniś, 
wymyślę po tak świetnym■ dowci
pie, jak pomnożenie ludności Pol
ski o kilkadziesiąt tysięcy „paszpor
towych" Palestyńczyków.

A swoją drogą ta zagranica ma 
humor. I  to dobry nawet, Bo wszę
dzie teraz, gdzie dużo jest żydów po 
rozwieszano wielkie transparenty z' 
hasłami: ' ■ ‘

„Żydzi wszystkich krajów! Łącz
cie się w Polsce-"

No i wali się do nas to pejsate 
tałałajstwo „drzwiamy i oknamy".

A my mówimy/krzyczymy, de
klamujemy, uehumlamy, żądamy i 
w rezultacie ■— nic nie robimy.

Jacek.
P. S. Ja zresztą taki sam leń je

stem.
■ M M M I I  I I I  I I I I      I I I  

TryKotaże
m eskie, dam skie i dzieciece
Pończochy

Skarpetki
Sportńwki

Wszelkie wyroby dziane

Rękawiczki • Szale - B erem
Wielki wybór Tanie ceny
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D em askujem y M ason erię  
w W ielk op olsce

„Masoneria jest instytucja; 
żydowską, której historia, sto
pnie, godności, hasła i nauki 
są żydowskie od początku do 
końca11.

Ralin krajowy dr Izaak A. 
Wise w piśmie „Israelite of 
America“ z dn. 3. 8. 1855 r.

O szkodliwości masonerii mó
wić już nie potrzebujemy. Każdy 
zdaje sobie doskonale sprawę ze 
zbrodniczej działalności tej tajnej 
ekspozytury - międzynarodowego 
żydostwa. W poprzednich nume
rach „P. N.“ podaliśmy garść 
szczegółów z organizacji maso
nerii  ̂ dziś wyliczymy loże i ma
sonów znanych nam, a grasują
cych na terenie Wielkopolski.

Loże niemieckie
Loże te tworzą związek „Bund 

deutscher Freitnaurerłogen in Po- 
len“ (Związek Niemieckich Lóż 
Masońskich w Polsce) z centralą 
v/ Poznaniu. Pochodzą one jesz
cze z czasów porozbiorowych. 
Nie podlegają „Wielkiej Loży Na
rodowej44 Polski.

: W „Kalendarzu dla masonów" 
Ć. vąn Dalean (C. van Dalens — 
Kalender fur Freimanrer“) rocz
nik 1930 i 1933, str. 286 czytamy.

„Bund deutscher Freirnaurer- 
!ogen: in Polen“.
1 Siedziba: Poznań.
! Przewodniczący: Dr med Wal

ter Thiele w Poznaniu, ul. Ciesz
kowskiego 4.

Do związku należą nast. loże :
| Bydgoszcz: „Janas44 zał. 10. 12. 

1784. 65 braci. Mistrz katedry: 
snperintendent Assmann, ul. Ko
narskiego 4.

Chełmno: „Wilhelm zur strah- 
lenden Gerechtigkeit44 („Wilhelm 
pod promieniejącą sprawiedliwo - 
ścią“) zał. 3. VII. 1861. 13 braci. 
Mistrz katedry: właściciel mły
nów parowych A- Meseck, ul. 
Wodna 31.

Gniezno: „Zum bekranzten Cu- 
bus“ („Pod uwieńczonym sześcia- 
nem“). Zał. 1. 1. 1804. Braci 26. 
Mistrz katedry dr Wilhelm Kru
ger.

Inowrocław: „Zum Lieht im 
Osten44 („Pod światłem naWscho- 
dzie“). Zał. 6 czerwca 1866 r. 21 
braci. Mistrz katedry: Jerzy
Radtke, właściciel fabryki, ul. St. 
Poznańska 2.

Krotoszyn: „Zum Tempel der 
Pflichttreue44 („Pod świątynią 
wierności obowiązkowi11). Zał. 24.
1. 1826. 24'braci. Mistrz katedry: 
Ernest Maentel, dyrektor banku, 
ul. Zdunowskiego 12.

Leszno: „Comenius44— Zał. 10. 
XI. 1877. Braci 12. Mistrz kate
dry: Teodor Daniel, kupiec, Lesz
czyńskich 15-17 (tę lożę zdaje Się 
rozwiązano).

Ostrów: „Zum Tempel der
Treue im Osten44 („Pod świątynią 
wierności na Zachodzie. Zał. 2.
6. 1879. 19 braci. Mistrz katedry : 
dr i med Hecke, Kaliska 1.

Poznań: „Zum Tempal der Eim- 
tracht“ (Pod świątynią zgody44). 
Zał. 28. III. 1784. 53 braci. Mistrz 
katedry: dyr. banku Edward
Schleip, Chełmońskiego 20.

Rawicz: „Zum Tempel der
Bruderliebe44 („Pod świątynią 
miłości braterskiej44) — zał. 13. 
10. 1862. Członków 21. Mistrz lo
ży: właściciel fabryki Bruno Ma
zur, Wały Poniatowskiego 5.

Września: „Zur bliihenden A-
kation“ („Pod kwitnącą akacją4-)- 
Zał. 4. 1. 1913. Braci 8. Mistrz ka 
tedry: Stier, dyrektor gospodar
stwa mlecznego.

Toruń: „Zum Bienenkorb44 —

Ciekawy wyrok sądu

(„Pod Ulem“). Zał. 5. 9. 1793. 31 
braci. — Mistrz loży: Robert 
Kriehn, kupiec, Strumykowa 21.

Loże żydowskie.
Należą do tzw. Zakonu „Bnei- 

Brith“ (,-,Synowie Przymierza*4). 
Są to loże grupujące tylko ży
dów. Stoją ma czele, hierarchii 
masońskiej. W Wielkopolsce ist
nieje :

Poznań: „Amicitia44 („Przy
jaźń44). Zal. 1. 11- 1885. 31 braci.

Leszno: im. Rafała Koseha. — 
Zał. 15. III. 1905. 16 braci.

Na tej liście kończymy narazie 
wymienianie istniejących ną te

renie. Wielkopolski lóż masoń
skich i ich dostojników. W -naj
bliższym czasie opublikujemy li
stę następną.

Istniej w kodeksie karnym ar
tykuł, mówiący o karach za na
leżenie do tajnych związków. 
Czyby nie można tego artykułu 
tu zastosować?

Ozy nie czas rozwiązać maso
nerii na ziemiach zachodnich?

Jan Andrzej.
P. S. Kolegów, posiadających 

bliższe szczegóły o masonerii na 
terenie Wielkopolski prosimy o 
porozumienie się listowne z Re
dakcją „Polski Narodowej44.

Księga siejąca nienawiść
W dniu 30 września br. odbyła 

się przed sądem w Lozannie sen
sacyjna sprawa z oskarżenia 
szwajcarskiego kahału żydow
skiego.

W świetle aktu oskarżenia, 
wniesionego do sądu przez przed
stawicieli kahału, sprawa przed
stawia się następująco:

Jesionią 1937 roku czterej oby
watele szwajcarscy: William Ro- 
then, Roger Michel, Geo-rges Phi- 
lippe i Henri Weber wydali i roz
powszechnili ulotkę antysemicką 
o treści następującej, m. inn.:

Czy wiecie co zawiera i czego 
naucza taimud ? Przeczytajcie so
bie to uważnie.

„Tak jak człowiek stoi nad 
zwierzętami, tak żydzi stoją 
ponad wszystkimi narodami 
świata.
Albo to:

>,Bóg nakazuje żydom wejść 
w posiadanie wszystkich dóbr, 
należących do chrześcijan, po
sługując się w tym celu wszel
kimi środkami: chytreścią i
przebiegłością, gwałtem, lich
wą i kradzieżą,,.
Jeśli nie chcecie zostać niewol

nikami żydowskiego, kapitalizmu, 
jeśli pragniecie utrzymać się 

przy niezależności, wywalczonej 
przez waszych przodków, 

jeśli pragniecie swobodnie żyć 
na ziemi waszych ojców, to zjed
noczcie się w żądaniu, aby żydzi 
traktowani byli w naszym kraju 
tak, jak traktowani byli dawniej, 
to jest jako OBCY!

„W ulotce nie zamieścili oskar
żeni żadnych twierdzeń, które 
stanowiły by obrazę lub zniesła
wienie żydów. Ogralczono się 
tylko do przytoczenia tekstów z 
taimudu i do wyrażenia życzenia,

W organie żydowskich emi- 
rańtów z Niemiec — w czaso

piśmie „Die Neue W-eltbuhne44 
żyd Georg Bernhard w nr z dn.
1. 9. br. pisze:

„Tak dłużej być nie może. 
Jeśli w najbliższym czasie nie 
wybuchnie nowa wojna świa
towa — jakaś nowa międzyna
rodowa rzeź — to już w nie
dalekiej przyszłości będzie mu
siało opuścić Europę co naj
mniej 150 do 200 tysięcy ży- 
dów...“.

aby żydzi w Szwajcarii byli zno
wu uważani za element obcy.

„Talmud uważany był zawsze 
i dzisiaj uważany jest powszech- 
ków.

nie za religijny i etyczny kodeks 
żydów. , Teksty, przytoczone 
przez oskarżonych, znajdują się 
w talmudzie i przytaczanie ich—• 
chociaż by to było bardzo nie
przyjemne dla żydów — nie mo
że być zabronione- 

„Opierając się na tych rozwa
żaniach sąd doszedł do wniosku, 
że nie zachodzi ze strony oskar
żonych fakt obrazy w druku, wo
bec czego oskarżeni zostają unie
winnieni44.

Jako rzeczoznawca w tym pro
cesie przesłuchany został głośny 
historyk, profesor de Vriess de 
Heekelingen,który wykazał przed 
sądem w  sposób naukowy, że 
przytoczone w ulotce teksty, zo
stały zaczerpnięte z taimudu.

Wyrok sądu lozańskiego1 wy
warł druzgocące wrażenie na ży
dowskich oskarżycielach.

O procesie i wyroku nie uka
zała się oczywiście nawet naj
mniejsza wzmianka w wielkiej 
prasie międzynarodowej.

Do naszych Czytelników 
Przyjaciół

Kahał żydowski Vevey-Mo!n- 
treaux uznał tekst tej ulotki za 
obrazę gminy żydowskiej i wy
stąpił do sądu w Lozannie o uka
ranie autorów.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd wydał następujące orzecze
nie :

l
Numer poprzedni (46 z 12. 11.)

naszego pisma znowu skonfisko
wano za jedno zdanie z artykułu 
„Upiór nad Polską44, dzięki cze
mu numer ó\V nie dotarł do b. du 
żej liczby naszych czytelników. 
Dlatego też powtarzamy ostatni 
odcinek powieściowy.

Wydawanie naszego pisma na- 
poytka na coraz większe trudno
ści.

Nie zrażamy się jednak prze
szkodami, pewni bliskiego zwy
cięstwa. Będziemy' .starali się za
mieszczać coraz lepsze artykuły, 

najbliższym czasie ogłosimy 
nieustający konkurs z nagroda
mi, o powiększeniu pisma też po

myślimy.
Ale i Wy nam musicie dopo

móc!
Czym?
Podstawą finansową pisma są 

prenumeratorzy. Im więcej pre
numerat, tym pewniejszo jest wy 
dawnietwo. Waszym więc zada
niem będzie jednanie nowych 
prenumeratorów. ■

Napewno wśród Waszych przy 
jaciół i znajomych są jeszcze ta
cy, którzy ,nie abonują „Polski 
Narodowej44. Zachęcić ich, wcią
gnąć w szeregi prenumeratorów, 
— oto Wasze zadanie, Drodzy 
Przyjaciele!

Redakcja.

to M i
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Nie m ó w  a bo jko tu j

s ię ...
Opinia publiczna w Polsce u- 

ważała ziemie północno - ziacbod 
nie za jedyną część kraju, z któ
rej jeśli nie całkowicie, to w każ
dym razie w bardzo dużym stop
niu żydów wypędzono.

Sąd ten podzielaliśmy i my, —
‘ Wielkopolanie. Dumni z uczynio

nego dzieła, nie spostrzegaliśmy, 
jak powoli żywioł żydowski, 
wdziera się do naszego życia go
spodarczego.

Teraz po dwudziestu latach nie 
podległości mamy smutne rezul
taty.

Niech mówią fakty!

i e  
rynku drzewnego

(ZOPP) Blok Polskich Organi- 
zacyji Drzewnych podaje do wia
domości, że na terenie Wielko
polski istnieją i cieszą się wielkim 
poparciem chrześcijan następują
ce firmy żydowskie, prowadzące 
składy drzewa względnie tartaki:

1., firma „Zachodni Przemyśl 
Drzewny41 wł. Aron Haftek 
Poznań, ul. M.Focha 25 (skład 
drzewa).

2. firmą „Centrala Materiałów 
Budowlanych44 wł. Artur Na
sielski (skład drzewa i mate
riałów budowlanych) Poznań, 
ul. Wierzbięciće nr 36-38,

3. firma „Materiały Drzewlne•• 
Wł,Bracia Byteńscy, Poznań, 
ul.' Wały Jagiełły 4 (skład 
drzewa)

4. firma „Bracia Byteńscy44 Po
znań, ul. Dąbrowskiego 78a 
(skład drzewa),

5. firma „Mazur i Ską“ Tartak 
i Młyn Parowy w Murowanej 
Goślinie,

6. Bythiner i Ąuerbaeh (tartak 
parowy) Huta Palędzka, p.Jó
zefowo, pow. Mogilno,

7. firma S. Tiefenbrunn — Kę
pno (tartak i fabryka wyro
bów drzewnych),

S. firma Gabriel Urbach — Pra
szka (tartak parowy),

9. firma Antoniński Przemysł 
Drzewny — dzierżawca tar-, 
taku parowego i nabywca 
eksploatacji leśnej w Antoni
nie własność ks. Radziwiłła, 

10. firma Bracia - Koerpel w Sza
motułach (fabryka mebli i 
młyn parowy), _

HIM pszczelny
lipcow y dusoro w o- leczniczy gw araa  
towanej jakości ofiaruję po cenie 
5 kg 12 zł, 10 kg 23 zł, 20 kg 45 zł.
— N a największe ilości oferta. Cena 
e opakowaniem lóeo odbiorca za za 
1 łezką. ŻA GOTÓWKĘ Z GÓRY 
POTRĄĆ'JO 5»/o ItABATU.

Orzechy włoskie, oraz wszelkiego 
rodzaju artykuły spożywcze wysy
łam  poeztą do 20 kg. — Ceny kon
kurencyjne. — Żądajcie ofert!!!

Eksport Miodu i Ziemiopłodów
JÓZEF CHRUŚCIEL 

W ZBARAŻU.
Uwagą: Jedyna tego rodzaju w

żbarażu Placówka Polsko - Chrze
ścijańska.

11, firma Silberberg, przemysł 
drzewny, Poznań, Patr. Jac
kowskiego 29.

Rzemieślnicy- Uw aga!
(ZOPP) Pogląd, że żydzi nie

chętnie garną się do rzemiosłu

ogo-skich było W roku 1936 — 
tern 329 (!)

Na cyfrę tę składały się:
a) z grupy budowlanej : 1 dekarz, 

1 garncarz i 11 szklarzy; 
b ). z grupy .drzewnej': 1 koszy

karz, 1 stolarz i 1 tokarz;
c) z grupy włókienniczej: 9 bie-

Kapitał płynny w Polsce w 14B/». w rękach polskich.
„ „ „ „ w 86°/o w rękach żydowskich.

Na 100 rzemieślników mamy 38 Polaków i 62 żydów
99 99 kupców 99 26 99 i 74 99

99 99 przemysłowców 99 10 99 i 90 99

99 99 właścic. domów 99 30 99 i 70 99

99 99 lekarzy 99 42 99 i 58 '  99

99 99 adwokatów 99 39 99 5 61 99

Niektóre zawody są opanowane w 100B/« przez żydów.

jest niezupełnie ścisły. Widać to 
nawet w Wielkopolsce, gdzie pla
cówek rzemieślniczych żydów -

liźniarzy, 18 czapników, 3 gor- 
seciarzy, 14 kapehiszników, 
148 krawców, 19 kuśnierzy,

2 powroźników, 1 szczotkarz, 
: i 1 tapicer;
d) z grupy metalowej: 11 blacha

rzy, 1 jubiler i złotnik, 1 kowal
z i-. 13 zegarmistrzów;

e) w grupie spożywczej:. 4 cu
kierników. 5 piekarzy i21 rze-

. źników; ,
f) w grupie skórzanej:. 58 cho

lewkarzy, 1 grabarz, 2-introli
gatorów, 6 rymarzy, 3 siodlu-

' rzy i 27 szewców;
4) w grupie usług osobistych. 

7 fotografow i 6 fryzjerów..
W sumie— wcale pokaźna cy

fra 329 placówek rzemieślniczych 
żydowskich: rzecz oczywista, 'iż 
żydów pracujących bez kart; a 
więc pohątnie, jest eonajmniej je
szcze raz tyle. , r .; ‘;

Liczba żydów w ‘Wielkopolsce 
jest zbyt nikła; :by . mogli' opi u- 
trzymać tyle placówek rzemieśl
niczych. Klientami więc żydów są 
także —  niestety — Polacy t 
Ten stan rzeczy winien ustać ra
dykalnie!' :

Pod mikroskopem
Otwieramy nowa rubrykę pod 

powyższa nazwa• Zamieszczać w 
niej będziemy najciekawszy ar
tykuł czy felieton z prasy ubie
głego tygodnia, nie zważając na

to czy ukazał się w, prasie nam 
wrogiej, obojętnej czy też naro
dowej. Jedynym probiercem oce
ny będzie ciekawość lub orygi
nalne ujęcie tematu. Zaznaczamy

że nieraz {poglądy w tyyn dziale 
zawarte nie będą zgadzały się z 
naszymi,

Redakcja.

Czerwona gospodarka
„Spłonęło śródmieście drugiej sio 

licy Francji, słynnej Marsylii. Ile 
było ofiar f Odnaleziono kilkadzie
siąt trupów, liczba zaginionych nie
ustalona, Zresztą nie o to chodzi. 
Zadziwiające i bardziej • groźne są 
kim dohtu towarowym, gdzie wy- 
inne fakty. Oto,

„podczas gaszenia ognia w wiel- 
buchl pożar, powychodziło na jaw, 
że drabiny strażackie są zbyt krót
kie, że się zacinają, że w hydran
tach pełno jest dziur, a w kranach 
nie ma dostatecznego ciśnienia.

To nie wszystko. Po akcji trwa
jącej kilkanaście minut, kapitan 
straży odniósł ranę i musiał się 
wycofać. Okazało się wówczas, że 
niema zastępcy, nie ma. w Marsylii 
drugiego oficera straży ognioivej“.

Wówczas premier Daladier, obec
ny przy pożarze telefonicznie spro
wadził marynarzy wojskowych z 
Tulonu, którzy uratowali miasto.

A jakie są powody takiego stanu

„Od trzech i pół lat Marsylia jest 
rzeczyf
rządzona przez socjalistów. Obej
mując w mieście władzę, czerwony, 
mer (burmistrz) p. Tasso zastał u: 
koszarach strażackich sześć■ moto
rowych sikawek wartości 9 milio
nów franków. I  od tej chwili wydal 
na inwestycje strażackie zaledwie 
dwieście tysięcy.

Więcej wydać nie mógł, gdyż 
ma.rsylska rada miejska wspiera 
czerwona Barcelonę: Między inny
mi darami, ofiarowano barceloń- 
skiej straży ogniowej nowoczesna, 
sikawkę samochodowa.

Zą starych rządów straż ogniowa 
w Mąrsylii składała się z 350 ludzi.

Personelu strażackiego w  ciąffu o-
statńich lat nie. powiększono, choć 
miasto się rozszerzyło i przybyły 
nowe dzielnice. Powiększono nato
miast liczbę urzędników miejskich 
.z czterech tysięcy do ośmhi ' i  pół 
tysiąca.

Strażą ogniowa w Marsylii do
wodził zawsze komendant (major) i 
czterech kapitanów. Socjalistyczna 
rada miejska zatrzymała tylko jed
nego oficera, kapitana, gdyż ten 
zgodził się wstąpić do partii socja
listycznej. Pozostałych zwolniono. 
Rozpisany następnie konkurs na 
strażaków - socjalistów nie dął wy
niku, okazało się bowiem, że nie ma 
we Francji oficerów straży ognio
wej, z przekonań socjalistów, I  dla

tego,  gdy podczas akcji 'ratowniczej 
jedyny oficer odniósł ranę, straża
cy pozostali bez komendanta.

Dodajmy, że w straży marsylskięj 
były’wolne miejsca* dla trzech, sier
żantów i sześciu kaprali, których 
też nie udało się zwerbować, albo- 
yjiem nie należeli do stronnictwa.

(Merk. Pol. i Ord.)
Czerwona; gospodarka dała fatal

ne rezultaty. Zdawać by się. mogło, 
że socjaliści w Polsce po ifikich 
przykładach nie będą rwać się do 
władzy. \.

Ale cóż.... ■' '
/  w Poznaniu wystawiają., swe li

sty. A A śĄ

P is m o p o p a rc ia

9 9 !
Ruchliwe pismo młodzieży pol

skiej „Orlęta44 — wychodzące w 
Poznaniu, które mając. już. za so
bą 10 lat pracy przeszły z nowym 
rokiem wydawniczym na dwuty
godnik, wydało na listopad numer 
poświęcony Orlętom' lwowskim. 
Nawiązują orne świadomie do 
tych Swoich poprzedników wi
dząc w czynie ich drogowskaz 
do pracy własnej.

Szata graficzna numeru ozdo
bionego . n a ' stronie tytułowej, re
produkcją słynnego obrazu Kos
saka: „Orlęta44 stoi jak zwykle na 
poziomie. „Orlęta44 powinny zna
leźć się w rękach każdego pol
skiego ucznia i uczennicy.

Redakcja i Administracja mie
ści się w Poznaniu, Al. Marcin
kowskiego 2.2. Prenumerata rocz
na 4,50 zł, —' półroczną 2,50. Ąl, 
kwartalna 1,50 zl. Cena pojedyn
czego numeru 30 g r .:Na żądanie 
bezpłatne egzemplarze, okazowe,

• ' '  ■"  v  . ' r i ‘L y  V  / v  ■

ZAMÓWIENIA '
na „Polskę Narodową** prosi
my nadsyłać do wtorku każ
dego tygodnia, ponieważ) póź
niejszy termin utrudnia spra- 

. wny kolportaż.. u v
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— A ty do kogo mała? - 
czekając na odpowiedź 
dalej. Nagle zatrzymał się 
czoło, począł wpatrywać 
dziewczynę. — Skąd ja 
znam...

—• Może...
—  Wiem juz. Ty jesteś 

jową senority Josetty.
— To moja siostra tam 

je; panie, poruczniku! '
. — Aleście podobne do sit
- -  Chyba... po tym zac 

nosku pań .tak sądzi — źa 
sie dziewczyna.

Zawtórował jej śmiech c

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie gr. 45. kwartalnie zł. 
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5.—. — 
wypadków spowodowanych siłą  w3 
dawni otwo nie odpowiada za dos 
pisma, a abonenci nie m ają prawa  

się niedostar.czónych numerów 
, 1 odszkodowania.

JAN OWIDZKI

P o n ie w a ż  zn a cz n a  cześć c z y te ln i
ków  z p o w o d u  k o n f is k a ty  o s ta tn ie 
go  n u m e ru  n ie  o trz y m a ła , p o w ta 
r z a m y  o d c in ek  p o w ieśc io w y  jeszcze 
raz .

— Panowie, darujcie, że zrezy
gnuję z waszego towarzystwa, 
ale o ramię poproszę mego sta
rego prżyjacielą Jeana Privat‘ 
Poruczniku! Idziemy!

Wezwany dumnie powiódł 0- 
czyma po zebranych i piękna pa
ra wyszła triumfalnie ź salt

— Senorito! Czym ci okażę mą 
wdzięczność źa pamięć o skrom
nym poruczniku? I czemu: ten za 
szczyt zawdzięczam?

— Czemu? — zaśmiała się fi 
luternie — może ternu zabójcze
mu wąsikowi, może tym czar
nym oczom, może... — nie do
kończyła myśli. .

Bowiem porucznik Jean Pri
yat był najlepszym wywiadowcą 
„czerwonych", obecnie zaś czu
wał nad’ bezpieczeństwem archi
wów Sztabu Głównego,

Nic przeto dziwnego, ż,e towa
rzystwa właśnie jego szukała 
Conchita Rossi, szpieg w spódni
cy, nieoficjalna narzeczona Leo- 
ną Gonsaleza.

XXXII.
Decydujące uderzenie.

Młoda dziewczyna nieśmiało 
przekroczyła próg gmachu, w  
którym mieścił się Sztab Głow
iły. Portierowi okazała legityma
cję, a ten ją odprowadził do se
kretariatu.
■ Zapukała i weszła. W wielkim 

pokoju nie było nikogo. West
chnęła i czekała.

W . tem drzwi się otwarły z 
i wybiegł młody .oficer 
do kogo mała? — i nie 

odpowiedź ruszył 
zatrzymał się i trąc 

wpatrywać się w 
— Skąd ja ciebie

3 ową 

je.

poko- 

tam pracu-
|
do siebie! 

zadartym 
zaśmiała

jej śmiech oficera.

— Ja mam list dó pana poruęz- 
1 nika!

— Daj!
Jean wziął list i szybko rozer

wawszy kopertę czytał:
„Drogi przyjacielu!
Zachorowałam nagle i nie . bę

dę mogła dzisiaj wystąpić. Czuję 
się tak samotna, jak liść jesienny, 
co z drzewa, spadł i powiewami 
wiatru jest niesiony w nieznane. 
Tak mi czegoś brak, tak dziwnie 
się czuję, Jeśli możesz, odwiedź 
mnie poruczniku dziś o g. 9 wie
czorem. Nikogo poza'tobą nie bę
dzie, bo cóż? Obce mi miasto i 
obcy mi ludzie, jeno on jeden, 
błysk radości budzi" — jak mó
wi poeta.

Zechciej łaskawie wręczyć od
powiedź, poruczniku, oddawczymi 

. niniejszego bileciku.
Bardzo, bardzo życzliwa — 

Josette."
Porucznik Priyat aż gwizdnął 

; z uciechy. Tydzień temu dopiero 
przyjechała tancerka, kilka razy 
z nią. przetańczył zaledwie, a te
raz;..- teraz takie cudowne zapro
szenie.

— No, ale nic dziwnego! — 
myślał. — Mój wdzięk zawsze 
musi podbić kobietę.

I • zwracając się do panienki, 
która list przyniosła, rzekł:

— Proszę powiedzieć made- 
moiselle Josette, że niechybnie 
przybędę co do minuty. Masz tu 
za drogę mała, — i wręczył

- dziewczynie monetę pięciopese- 
toWą, otrzymując wzamian dłu
gie,- wymowne spojrzenie.

— Ha, ha, ha — śmiał się zado
wolony, idąc do gabinetu szefa 
sztabu '̂ -r- świetne jest życie. Ani 

, rusz nie można się. od kobiet opę
dzić; nie jedna, to druga, a stale 
jest tó. sarno-. No, ale nie każdy, 
jest. Jeanem Privąt, który w -czep 
ku się rodził — monologował.

Narada trwała od godziny! — 
Szef sztabu wydawał instrukcje 
co do dalszej akcji bojowej, ko
lumny bowiem powstańcze zbli
żały się coraz szybciej nad rzekę 
Ebro i nie trudno było przewi
dzieć, że Zechcą nad tą właśnie 
rzeką przedsięwziąć decydujące 
uderzenie. Sztab opracowywał 
więc plany kontrataku, a porucz
nik Jean Priyat obecny był na 
naradzie jako reprezentant wy
wiadu, by opracować plan 0 -

chrony tej doniosłej tajemnicy.
Pewne punkty planowanej ak

cji notował szyfrem w małym, 
czarnym notesiku. Dane te póź
niej komunikowano niektórym 
wywiadowcom, by zdwoili swą 
czujność na odpowiednim odcin
ku. Odpowiednio również przero
bione starano się. podesłać nie
przyjacielowi, by zwrócić uwagę 
jego w tym kierunku.

Wreszcie naradę zakończono i 
oficerowie rozjechali się do do
mów.

Jean nie mógł sobie miejsce 
znaleźć.

Tyle godzin, tyle godzin trzeba 
czekać, by ją zobaczyć.
. Próbował czytać, lecz poszcze

gólne wyrazy nie łączyły mu się 
w sharmonizowane, zrozumiałe 
zdania. Rzucił przeto książkę i 
wybiegł na miasto.

A w małej willi, skrytej w cie
niu starych drzew, również .czy
niono przygotowaniią. Omawiano 

, poszczególne szczegóły przyjęcia, 
aby wypadło doskonale i przy
niosło spodziewane korzyści.

Punktualnie o godzinie dziewią 
tej przed dom zajechał elegancki 
samóchód francuskiej . marki, z 
którego zgrabnie wyskoczył po
rucznik Privat, w doskonale skro 
jonym mundurze, błyszczący or
derami i silnie wyperfumowany.

Pani domu wyszła ina ganek.
— Josette! — zawołał Jean, 

podbiegając i całując skwapliwie 
dłonie kobiety. — Jest pani prze
śliczna i przedobra! Co za cu
downa suknia! A jak wspaniale 
leży! Zobaczyć panią, to do raju 
się "dostać.

— Ach, co za pochlebmś z pa
na! — zaszczebiotała dziewczyna

— Typowy Francuz! Ty
loma komplementami mnie zasy
pać! Czy to sie godzi... Jean?

— Josette ! — krzyknął radoś
nie porucznik, słysząc, że piękna 
tancerka zwie go po imieniu. — 
To nie komplementy! To nędzny
mi słowy wyrażona' prawda. Gdy 
bym miał język chociażby Ro- 
śtanda, aby panią wspaniałym 
wierszem opisywać...

— Przedźmy lepiej do saloni
ku, dobrze? — zaproponowała 
kobieta.

Porucznik podał ramię i oboje 
uśmietchająe się do siebie, weszli 
do wnętrza domu.

W liollu lokaj odebrał czapkę i 
szable oficera i chyląc się w uni
żonym pokłonie otworzył drzwi.

Porucznik, zajęty piękną kobie
tą, nie zwrócił nań najmniejszej 
uwagi.

A gdyby to uczynił — długo za 
stanawiałby się, czy siąść przy 
pięknej1. Josecie, czy telefonować 
natychmiast do centrali wywia
du, Zawiodła cię pamięć raz wi
dzianych twarzy, monsieur Pri- 
vat, zawiodła;!

Szumi perełkami powietrza do
skonały szampan marki Veuve 
Cliąuot, delikatne, różowe świa
tło wypełnia salonik, Josette jest 
taka miła — nic więc dziwnego,; 
że porucznika Privat ogarnia roz 
rzewnienie i czuje, że nigdy nie 
zgodziłby się teraz odejść.

A jeszcze nie było za późno!
Zapukano do drzwi i siwa gło

wa lokaja zgięła się w uniżonym 
pokłonie.

— Senorito! 1
— Co się stało, Porfirio?
•— Telefon do pana porucznika.
Jean zerwał się z tapczanu, na 

którym siedzieli.
—: Wybacz, mademioisełle! Słu 

żba nie drużba! — i udał się zą 
lokajem.

W rogu korytarza stał na ma- 
; łym stoliku telefon. Słuchawka 
leżała odłożona.

Chwycił za rączkę i przytknął 
muszlę do ucha.

Jakieś skłębione, charkotliwe 
, głosy odezwały się W słuchawce. 
Nic nie mógł zrozumieć z lawiny 
wyrazów, jaką sypała się z tele
fonu. i

— Hallo? ’ ' !
Bezładne słowa.
— Halo ? Kto mówi ?
— Hallo? Hallo? Cóż to jest, u 

diabła?' — denerwował się.
Nagle instynktownie poczuł, że 

kioś za. nim stoi.
Przez chwile zastanawiał się. 

ęo ma uczynić. Rewolweru wy
ciągnąć nie zdążył. Żeby chociaż 
udało mu się'zmienić numer tele
fonu i zawiadomić wywiad. O 
niego mniejsza, żeby tylko w, rę
ce narodowców nie wpadł mały, 
czarny notesik.

Położył słuchawkę i po chwili 
zdjął ją ;i zbliżył rękę do tarczy 
inumerowej. '

— Panie poruczniku!
Odwrócił się i... (C. d. n.)

pocztowa:
zŁ 1,25, pół- 

5.—. — W  razie 
siłą  wyższą, wy- 
za dostarczenie 

domagać 
lub

Adres Redhkcii i Administracji 
Poznań, św. Marcin 65 ta. 14. 

telefon 19-49.
Konto P. jK. O. Poznań 211424. Nr. kartoteki 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko
pisów nie zwraca się. Redakcja udziela od
powiedzi na łam ach pism a. Redaktor przyj
muje co dzień z w yjątkiem  niedziel i  św iąt 

ód godziny H —18.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro
szy od 1 łam ow ego m ilim etra. Ogłoszenia  
skom plikowane oraz z zastrzeżeniem m iej
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj
wyżej; 50 słów, w tym  7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo  
10 gr. D la poszukujących pracy bezrobot
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każda 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do num eru przyj

m uje się do wtorku godziny 10-tej.
Wydawca; Zarzad Okręgowy Str. Nar, w Poznaniu w. osobie dn T Wróbla. Reduktor: Stefan Straus, Poznań.
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Walką i Wolą Zwycięstwa
do Rządu Narodowego

POZNAŃ
Stronnictwo Narodowe w 20-lecie

W  n iedzie lę , 13 l is to p a d a  S tro n 
n ic tw o  N aro d o w e  w P o z n a n iu  zw o 
ła ło  do „O lim p ii11 w ie lk ie  z e b ra n ie  
d la  u c z c z e n ia  20-lecia n ie p o d le g ło 
ści p a ń s tw o w e j p o d  h as ło m : „M yśl 
i p ro g ra m  R o m a n a  D m ow sk iego  
zw ycięża".

P u n k tu a ln ie  o god'z. 12 p rz y  w y 
p e łn io n e j po  b rz e g i s a l i  b lisk o  o- 
śm io ty s ię c z n y m  tłu m e m  słu ch aczy  
i  p rz y  s ta le  n a p ły w a ją c e j  f a l i  p u 
b liczności, k tó r a  z b r a k u  m ie jsc a  
zm u szo n a  b y ła  zo s tać  n a  ze w n ą trz  
sa li, d r  W ró b e l o d e b ra ł r a p o r t  od 
re f . M ści s ła w a  F ra n k o w s k ie g o . N a 
s tę p n ie  p rz y  w sp ó łu d z ia le  o rk ie 
s t r y  iS. N . odśipiew ańo „ P ie śń  B o jo 
w ą", a  ró w n o c ze śn ie  w k ro c zy ły  l ic z 
n e  p o cz ty  s z ta n d a ro w e  n a  sa lę , u- 
s ta w ia ją c  s ię  w  b a rw n y  sz p a le r  
p rz e d  m ów nicą. N a  t r y b u n ie  z a s ie 
d li op rócz d r a  W ró b la  i  re f . A . W ol 
n ie w icz a  m. in . d r  M e issn e r, p rezes 
O k ręg o w y  S. N . i  d r  M. S ey d a . — 
P rz ew o d n ic ząc y  z e b ra n ia  d r  W ró 
bel p rz e d s ta w ił  w z a g a je n iu  p r o 
g ra m  -zgrom adzenia, w z y w a ją c  w 
z a p a ln y c h  słow ach , k tó re  zn a la z ły  
żyw y  oddźw ięk  u  z g ro m a d zo n y c h  
do u czczen ia  p rzez  p o w s ta n ie  se tek  
ty s ię c y  P o la k ó w  p o le g ły c h  w  w a l
k ac h  o n iep o d leg ło ść . D r  W róbe l 
p o d n ió s ł p r z y  ty m  w iek o p o m n e  z a 
s łu g i R o m a n a  D m ow sk iego , n a  k tó 
re g o  cześć zg ro m a d z e n i u rz ą d z ili  
ży w io ło w ą m a n ife s ta c ję . R ó w n ież  
g o rąc o  i  se rd e cz n ie  o d n ie ś li s ię  zg ro  
m a d ze n i do d r a  M. S eydy , k tó re g o  
d r  W ró b e l p o w ita ł ja k o  b. cz ło n k a  
K o m ite tu  N aro d o w eg o  P o lsk ie g o  w 
P a ry ż u  z czasów  w o jn y  św ia to w e j 
i d łu g o le tn ie g o  w sp ó łp ra c o w n ik a  
D m ow sk iego .

N a s tę p n ie  z a b ra ł  g ło s  p rez es  d r  
M eissn e r, k tó r y  om ów ił ro lę  O bozu 
N aro d o w eg o . P rzem ó w ien ie , d r a  
M e is sn e ra  p rz y ję to  e n tu z ja s ty c z n ie .

D ru g ie  z k o le i p rz e m ó w ie n ie  w y 
g ło s ił  A . iW ólniew icz, a  n a s tę p n ie  
od śp iew an o  „ H y m n  M łodych", po  
czym  d r  W ró b e l z a rz ą d z ił w y m a rsz  
p och o d u . N ieb a w em  u lic a m i m ia s ta  
P o z n a n ia  p rze sze d ł o lb rzy m i p o 
chód S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o , w i
ta n y  e n tu z ja s ty c z n ie  p rze z  g ro m a 
dzące się  n a  t r a s ie  p rz e m a rsz u  t łu 
m y.

W  cz as ie  p rz e m a rs z u  przez: A l. 
M arsz . P iłsu d sk ie g o  w ład ze  S. N . 
z łoży ły  p ię k n y  w ien iec  u  s tó p  P o m 
n ik a  W d zięczn o śc i a  n a s tę p n ie  w ła 
dze o r g a n iz a c y jn e  z ło ży ły  w  k a te 
d rze  w ien ic  u  g ro b u  W ie lk ieg o  K ró  
la  B o le s ła w a  C h ro b reg o .

P o  o d śp ie w a n iu  „B oże coś P o l
skę" i  „H y m n u  M łodych", pochód, 
k tó ry  sw o ją  lic ze b n o śc ią  w y w a r ł w 
m ieśc ie  p o tę żn e  w rażen ie , z o s ta ł ro z  
w iązany .
WRZEŚNIA

Co na to Inspektor Pracy i Pan 
Prokurator?

M etody  o sław io n eg o  -Z. Z. P . od- 
d ia l cu k ro w n iczy  w e W rz e śn i w 
sp ra w ie  z b ie ra n ia  sk ła d e k  p rze ch o 
dzą  w szelk ie g ra n ic e . M ia n o w ic ie  w 
d n iu  8 l is to p a d a  b r. w  cz as ie  p ra c y  
od g o d z in y  12-ej w p o łu d n ie  po  do 
k o n a n e j w y p łac ie  ro b o tn ik o m  sezo
now ym  p rz y ję ty m  n a  czas k a m p a 
n ii, p a n o w ie  p rzy w ó d cy  Z. Z. P . — 
W ich lacz  L u d w ik , M ie rn ik  F ra n c i  
szek  i  C h m ie lew sk i S te fa n  sposo
bem  w y m u sz a n ia  chc ie li podep rzeć 
kas*? Z. Z. P . W y ch o d zący m  od p r a 

cy  ro b o tn ik o m  — z a g ro d z ili a 
d rz w ia c h  d ro g ę  ż ą d a ją c  z a p ła ty  na 
rzecz Z. Z, P . ( jed n o razo w o  1,50 zł 
n a  czas k a m p a n ii  c u k ro w n ic ze j — 
n ie  w y d a ją c  żad n eg o  p o k w ito w a n ia . 
T e ro ry s ty e z n e  w y m u szan ie , g ro ż e 
n ie  z m ia n ą  p r a c y  n a  go rsze , o raz  
rz u c a n ie  zdań , że „k to  n ie  zap łac i, 
będziem y w iedz ie li, co z n im  z ro 
b ić" spow odow ało , że w ięk sza  część 
ro b o tn ik ó w  u g ię ła  się  p o d  s z a n ta 
żem  i  w y m a g a n ą  su m ę za p ła c iła . 
P y ta m y  czy  Z a rz ą d  C u k ro w n i w ie 
o m e to d ac h  w y m u sz a n ia  p ie n ię d z y  
p rze z  o s ła w io n y ch  p rzy w ó d có w  Z. 
Z. P .? C zy to  s ą  ci sam i, k tó rz y  d la  
sieb ie  u m ie li  s ię  w y s ta ra ć  o 10 pot 
n ad w y ż k i, g d y  in n i  cz ło n k o w ie  Z. 
Z. P . n ie  o trz y m a li n ic 1? C zy I n 
sp e k to r  P ra c y , Z a rz ą d  C u k ro w n i o- 
ra z  P a n  P r o k u r a to r  pozw o lą  n a  wy 
łud-zauie p rz y m u so w e  ciężko  i  z t r u  
dem  ./o p ra co w an y c h  g ro szy , k tó re  
d la  k ażd eg o  ro b o tn ik a  sezonow ego 
w yb ied zo n eg o  p rzez  b ezro b o cie  są  
p ra w d z iw y m  sk a rb e m ?  P rz y w ó d c y  
Z. Z. P . za w iele  jutż so b ie  pozw ą 
ł a ją  i  czas w ie lk i, b y  w yżej w ym ię  
n io n e  w ład ze  p o ło ż y ły  w reszc ie  
k re s  sw a w yli n a  te re n ie  cu k ro w n i.

P . iS. R o b o tn icy , k tó rz y  d a li po  
1,50 zl bez p o k w ito w a n ia  — m a r tw ią  
się , że  p ie n ią d z e  te  w y w ie trz a ły  w 
m onopo lów ce teg o  sam eg o  d n ia  u 
w yżej w y m ie n io n y c h  m ocno  z a w ia 
n y ch .

Po wyborach.
D o k o m is ji  w y b o rcze j w  G rab o w ie  

K ró l. pow . w rześ. p o w o ła n y  zos ta ł

w ano  i d o p ie ro  d n ia  n a s tę p n e g o  w 
g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h  zw oln iono .

N a s tę p n e g o  d n ia  t j .  5 hm , p r z e 
p ro w ad zo n o  re w iz ję  dom w ą za tą  
s a m ą  u lo tk ą  u  kol. pow . re f . a d m i
n is t ra c y jn e g o  A n to n ie g o  L eśnego  
k tó r a  m u s ia ła  w y p a ść  n e g a ty w n ie , 
g d y ż  S. N. ża d n y c h  u lo te k  n ie  w y 
dało , p o m im o  teg o  z o s ta ł  a re s z to 
w an y . Z o s ta li ró w n ież  a re sz to w a n i 
ko l. kol. pow . re f . p ro p . i  p r a s y  K a 
z im ie rz  G órecki, pow . k ie r . S. P . J o  
zef C h w ia łk o w sk i i  kol. T onke. P o  
p rz e trz y m a n iu  w y m ie n io n y c h  w  a- 
resz c ie  p o lic y jn y m  do p o n ie d z ia łk u  
7 bm . gozd . 10-te j z o s ta li w szyscy  
zw o ln ien i.

W  sobo tę  5 bm . o d b y ła  się  w S ą 
dzie G ro d z k im  w L esz n ie  ro z p ra w a  
k a r n a  p rzec iw k o  kol. re f . o rg . K o n 
ra d o w i D ra lie im o w i, o b w in io n e m u  
o p u b lic zn e  n a w o ły w a n ie  do b o jk o 
tu  w y b o ró w . A k t  o sk a rż e n ia  z a rz u 
ca! kkol. iD raheim ow i, że w  czasie  
p rz e m ó w ie n ia  n a  z e b ra n iu  w  L aso- 
c iea h  m ia ł się  w y ra z ić  „ J a k  N ie m 
cy  p ó jd ą  g lo sow ać, to  m a ją  wziąśe. 
k i ja  i sp ra w ić  im  p o rz ą d n e  lan ie" . 
P o  p rz e s łu c h a n iu  trz e c h  św iadków  
dow odow ych  są d  w y d a ł w y ro k  u n ie  
w in n ia ją c y , g d y ż  przew ód  s ą d o y y  
n ie  u d o w o d n ił, a b y  kol. D ra h e im  u- 
ż y ł in k r .  słów . S ą d z ił s. g. S om m er, 
b ro n i ł  a d w o k a t G rzesiń sk i.
OBORNIKI

Z e b ra n ie  S tr . N a r . w O b o rn ik am i 
odby ło  się  5 p a ź d z ie rn ik a  b r. P rz e 
w o d n iczy ł zast. k ie r , ko l. E dm . 
T h ie l, k tó r y  ró w n ież  w y g ło s ił re fe -

C o s  u c z y n ił d la  3 prawy?
p. D u sz k a  o jc iec  k ie r .  S. N. w  K rz y -  
w e jg ó rz e  S te f a n a  D u szk i. W  d n iu  
w y b o ró w  w  lo k a lu  w y b o rc zy m  w e 
z w a n y  z o s ta ł  do o d d a n ia  g ło su . N ie  
ch cąc  te g o  u czy n ić , p . D u sz k a  zo
s ta ł  w y p ro sz o n y  z  lo k a lu . A  m ó w i 
s ię  o b r a k u  p rz y m u su .

P . D u szk ę  i  dw óch  sy n ó w  J u l i a n a
i  S te f n a n a  s p o tk a ły  13 bm . n ie sp o 
ty k a n e  d o tą d  n ie sp o d z ia n k i. M ia 
n o w ic ie  w szy scy  trz e j  o trz y m a li 
m a n d a ty  za  rzek o m e n ie p o s ia d a n ie  
k a r t  ro w e ro w y c h  i  dzw onków  p rz y  
ro w e ra c h . O zy  to  s ię  łączy, z  w y b o 
ra m i?

Na co im się przydadzą,
W  cz as ie  d o k o n a n y c h  9-ciu re w i

z j i  n a  te re n ie  iW rześn i w  c ią g u  so 
b o ty  p rze d w y b o rcz e j i  n ied z ie li, p o 
l ic ja  z a b r a ła  ż o k n a  w y staw o w eg o  
lo k a lu  S. N. k ilk a n a ś c ie  w y w ieszo 
n y ch  m a n d a tó w  z czego ty lk o  10 
kol. G odzicha K . P o l ic ja  d o p a tru je  
się  w  ty m  p rz e s tę p s tw a . C iek a w i j e 
s te śm y  n a  co im  s ię  p rz y d a d z ą ?  Z a 
zn aczam y , że o rzeczen ia  k a r n e  i 
m a n d a ty  są  w y łą c z n ą  w ła sn o śc ią  
sk a z a n y c h  i ta k o w y c h  n ie  w olno 
za b ie ra ć . D o ty ch c za s  sk a z a n i o rz e 
cz en iam i i m a n d a ta m i n ie  o trz y m a  
li  p o k w ito w a n ia . S p ra w ą  z a jm ie  
s ię  P ro k u r a to r .
LESZNO

W  p ią te k  4 bm . o godz. 22-giej 
p rz e p ro w a d z iła  p o lic ja  u  ko l. p r e 
zesa pow . S tró ż y k a  re w iz ję  dom ow ą 
w p o sz u k iw a n iu  za  n ie le g a ln ą  u lo t
k ą . R e w iz ja  w y p a d ła  n eg a ty w n ie , 
pom im o  teg o  kol. S tró ż y k a  a re sz to -

r a t  o o b ecn ej s y tu a c j i  p o lity c z n e j.
.W d n iu  7. 10. 38. o dby ło  s ię  z e b ra 

n ie  S. N . w  U ścikow ie . R e fe r a t  p o 
li ty c z n y  w y g ło s ił k ie r . k o ła  ko l. 
J  ack o w sk i.

Z e b ra n ie  S. N. w  K iszew ie  o d b y 
ło  s ię  8. 10. 38.

R e fe r a t  o w y b o ra c h  s a m o rz ą d o 
w ych  Wygłosił k ie r . ko l. A lfo n s  
P y ssa .

S tro n n ic tw o  N aro d o w e  koło  B ą- 
b lin ie c  o d by ło  z e b ra n ie  w  d n iu  6 ub. 
m. P rz e m ó w ie n ie  n a  te m a t „P o lsk a  
p o l i ty k a  z a g ra n ic z n a "  w y g ło s ił 
k ie r. kol. F rą c k o w ia k .

W  d n iu  9 p a ź d z ie rn ik a  b r. odby ło  
się  z e b ra n ie  S. N . w P ło m ie n k u . — 
R e fe r a ty  w y g ło s il i:  kol. k ie r . J a n
N o w ick i i  kol. P a w la c z y k  F ra c i-  
szek.

Z e b ra in e  S tr . N ar. w  S tu d z ie ń c u  
odby ło  s ię  d n ia  12. 10. 38. K ie r . obw. 
kol. C zesław  H en k e  w y g ło s ił r e f e 
r a t  n. t. „ P o li ty k a  z a g ra n ic z n a  P o l 
sk i", o raz  om ów ił sp ra w ę  w y b o ró w  
sam o rząd o w y ch .

'W d n iu  15. 10. 38. odby ło  się  z e b ra 
n ie  S. N. w  N iem eczkow ie. R e fe r a 
ty  p o lity c z n e  w y g ło s ili k o led zy : N o 
w iek i i P a w la c z y k .

Z e b ra n ie  se k c ji że ń sk ie j k o la  S.N. 
O b o rn ik i odby ło  się  w  d n iu  18. 10. 
38. R e fe r a t  w y g ło s iła  kol. J a d w ig a  
T h ie ló w n a.

W  d n iu  23. 10. 38. o d b y ła  s ię  w  O- 
b o rn ik a c h  n a  s a li  S trz e ln ic y  z a b a 
w a je s ie n n a  se k c ji żeń sk ie j S. N . — 
M iło .i w esoło b aw io n o  się  do godz. 
24-te j.

iZ ebran ie  iS. iN. w B o g u n iew ie  o d 
by ło  się  23. 10. 38. R e fe r a t  w y g ło s ił  
k ie r . Jó z e f  M acie jew sk i.

Z e b ra n ie  S tr .  N a r . k o ła  B u d z y ń  
odbyo  s ię  w n ied z ie lę  23. 10. 38. R e 
f e r a ty  p o lity c z n e  w y g ło s il i: k i er.
kol. J a ń c z a k , kol. L ije w sk i i  kol. 
K rz em ien ie w sk i.

*W d n iu  1. 10. 38. o d b y ła  s ię  w  O- 
b o rn ik a c h  o d p ra w a  k ie ro w n ik ó w  
k ó ł S tr . N a r .

R e fe r a t  o obecnej s y tu a c j i  p o li
ty c z n e j w  k r a ju  i  z a g ra n ic ą  w y g ło 
s ił  p rez es  pow . ko l. S ta n .  U la to w 
ski,

W  d n iu  2 bm . p rz e p ro w a d z o n o  
szczegółow ą re w iz ję  w  p ry w a tn y m : 
m ie s z k a n iu  p rez esa  pow . S tr .  N a r . 
kol. iS tan. U la to w sk ieg o  u  k ie r . k o 
ła  S. N . O b o rn ik i ko l. C h udego  W in 
cen tego  ora® u  cz ło n k a  S. N . K ra w 
czyka. W e  w szy s tk ich  w ypadkach , 
p o sz u k iw a n o  u lo te k  a n ty  w y b o r
czych, k tó re  w  d n iu  d z is ie jsz y m  p o 
ja w iły  s ię  w  g o d z in a c h  r a n n y c h  na:, 
s łu p a c h  og łoszen iow ych .

W y n ik i re w iz ji  b y ły  n e g a ty w n e .

GOSTYŃ
W  p ią te k  d n ia  11. U . b r. o dby ło  

s ię  w p ię k n ie  u d e k o ro w a n e jk  s a li  
S trz e ln ic y  u ro c z y s te  .zeb ran ie  S . N. 
k n  uczczeniu. 20-lecia o d z y s k a n ia  
n iep o d leg ło śc i. Z e b ra n ie  z a g a i ł  k ie 
ro w n ik  k o ła  iS. N . kol. P e is e r t .  P o  
o d śp ie w a n iu  H y m n u  M ło d y c h  r e f e 
r a t  n t. „ O d z y sk an ie  n ie p o d le g ło śc i 
w św ie tle  p ra w d y  h is to ry c z n e j"  w y 
g ło s i ł  ko l. iS. C h o jn a c k i. P re le g e n t: 
p rz e d s ta w ił riolę R o m a n a  D m o w 
sk ieg o  w  h is to r i i  o d z y s k a n ia  n ie 
p o d le g ło śc i n ie je d n o k ro tn ie  p r o s tu 
ją c  obecne fa łsz y w e  n aśw ie tlen ia - 
p ew n y c h  „h is to ry k ó w " . P o  oko licz
n o śc io w ej d e k la m a c ji  w y g ło sz o n e j7 
przez kol. Z. M a lin o w sk ą , p rz e m ó 
w ie n ie  w y g ło s ił p re z e s  pow . ko l. M., 
H e jn o w icz , k tó r y  też  o d czy ta ! te le 
g r a m  h o łd o w n iczy , k tó r y  z e b ra n i 
p o s ta n o w ili  w y s ła ć  do R o m a n a . 
D m ow sk iego .

W  p o d n io s ły m  n a s t r o ju  żeb ran ie" 
zakończono  o d śp ie w an ie m  B oże  coś- 
P o lsk ę . Z e b ra n ie  to  po p rzed z iła - 
„kon iferęncja", j a k ą  o d b y ł kol. K o 
sow icz z k o m e n d a n te m  p o ste ru n k u *  
P P .  w  G o s ty n iu . K o m e n d a n t p o s t.. 
P . P . zaw ezw ał ko l. K o so w icz a  n a : 
p o s te ru n e k  P . P . i  t u ta j  za ch ę ca ł g ó  
do z d a n ia  o b szern eg o  sp ra w o z d a n ia  
z m a ją c e g o  s ię  odbyć  z e b ra n ia , o- 
czyw iśc ie  n ie  b e z p ła tn ie . B ez k o 
m e n ta rz y !

iW p o n ie d z ia łe k , dn . 14. 11. odby ło - 
się  w G o s ty n iu  prized S ą d e m  O k rę 
g o w y m  W y d z ia ł z a m ie jsc o w y  w  
L esz n ie  n a  s e ji  w y jaz d o w ej w  G o
s ty n in  k i lk a  ro z p ra w  cz łonków  S. 
N ., k tó rz y  w n ie ś li 'o d w o łan ia  ód 
m a n d a tó w  k a rn y c h  s ta r o s ty  p o w ia 
tow ego  w  G o s ty n iu  za  n o szen ie  m i e 
czyków  C h ro b re g o . R o z p a try w a n o  i 
sp ra w ę  koL P e is e r ta ,  r e f .  o rg . Z arz . 
pow . w  G o s ty n iu , k tó r y  z o s ta ł ob 
d a rz o n y  p rz e z  s ta ro s tw o  m a n d a te m , 
k a r n y m  n a  1000 zł za  to , żei w d n iu  
16 p a ź d z ie rn ik a  ja k o  p rz e w o d n ic z ą 
cy  z e b ra n ia  p rze d w y b o rcz eg o  w  Go 
s ty n iu , po  ro z w ią z a n iu  tegoż  p rz e z , 
p. r e f e re n d a rz a  K rz y ż a n ia k a  w y s łu 
ch a ł s to ją c  B oże coś P o lsk ę . S ą d  w  
u s tn y c h  m o ty w a c h  p o d a ł, że u s ta 
w a  o z g ro m a d z e n ia c h  n ie  p o d a ję , 
że po  ro z w ią z a n iu  z e b ra n ia  w o lno  
o d śp iew ać  p ie śń  -Boże coś P o lsk ę  i 
sk a z a ł kol. iP e is e r ta  n a  30 z ł  g rz y w 
n y  i ponoś,zenie k osz tów  sąd o w y ch ..


